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M A ŁG O R ZA TA  ZEM BO CKA. 
P o w i e ś ć  o s n o w y  h i s t o r y c z n e j .

Z e  w szystkich  rodzaiów  szczęścia, poży­
cie dom owe z osobą godną wzaiemnej miłości 
i szacunku, z lubą tow arzyszką wesela ji sm u­
tk u , iest najw iększem , najmilszym najpoźądań- 
szem. Zaiste zgodność sposobu myślenia, uczuć
i godność postępowania, znoszenie łagodne sła­
bości kochanej osoby, w  każdej dobie rada, 
pociecha i w sp arcie , oto są najchlubniejsze 
ow oce stanu iaki po w szystkie w iek i mniej lub 
w ięcćj szanow ano, którem u iednakźe dopiero 
w ydoskonalona i czysta moralność chrześciań' 
skiej religji szanowną ważność nadała. N ie 
będziem y tu rozbierali iak dalece praw a św ie­
ckie  zew nętrzną form ę uśw iętniły lub  uświę*
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tnić mogą ten zw ią zek : to tylko pow iem y źe 
starożytność która w  nim zm ysłow ość p raw ie 
m iała na celu, nie podaie nam tyle szlache­
tnych  przykładów  cnot m ałżeńskich i heroizm u, 
k tó ry  z nich bierze początek, ile czasy w  któ­
ry c h  święta nauka odkupiciela świata przez 
usta pośredników m iędzy niebem i ziemią, te 
szanowne śluby stałą przysięgą zw iązała. Ie- 
dnym  z przykładów  m ogących poprzeć zdanie 
to , xięgą dzieiów  późniejszych stwierdzone nie­
chaj będzie heroiczna stałość M ałgorzaty Zem- 
b ockiej.

Za Bolesława II. przezwanego śmiałym żył 
nieiaki M ikołaj z Zembocina w e w si dziedzicznej 
tego nazwiska o milę od Proszow ic niegdyś w 
M ałejpolsce a dziś w  W oiew ód ztw ie  Krakow- 
skiem będącćj. Ten za radą sędziwego ojca
i  m atki podeszłej, zaślubił Sobie rzadkiej pod­
ów czas piękności M ałgorzatę h erb u  Strzemień- 
c zyk , której szanownego n a zw isk a , dzieiopiso- 
w ie  nasi z w ielką dokładnością o szyku  boiów
i  innych mnićj w ażn ych  dla ludzkości rzeczach 
p ra w ią cy , z żalem i szkodą potom nych docho­
w a ć  zaniedbali. K ilka lat młodzi m ałżonkowie 
przepędzili w  tkliw ej miłości w zgodzie uprzej­
mej wzaiemnie sobą z a ję c i, kochani od w szy­
stkich, będęc dla innych wzorem  słodkiego po­
życia  , szczęściem dla siebie a iedyną pociechą 
dla rodziców  których  im niebo zdrow iem  i czer- 
stwością darzyło. Ci zaś zbowiązali sobie dzie­
c i ab y  ich  nieopuszczały do śmierci, zw łaszcza 
źe M ikołaj b y ł iedynakiem  i dziedzicem  pię­
kn ych  w łości Zembocina. Otoczeni szanowne'm
i gościnnem sąsiedztw em ,-lubili iednak częścićj 
przestaw ać na własnem tow arzystw ie w  którem
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z przykładną źyiąc wzajemnością i w ździękiem  
obcow ania, n iew yczerpane źrodło zabaw y i sło­
d y c z y  mieli. Stąd cała okolica nazyw ała  ich 
w zorem  familijnego pożycia.

Podeszły w  latach ojciec M ikołaia b y ł  ob y­
watelem  nieskażonej poczciw ości i pow szechne­
go szacunku nabytego walecznością w  m łodszych 
la ta ch , a później przez miłość kraiu, dobroczyn- 
ność i miłe każdego uięcie. Z  m łodzieńczym  
praw ie zapałem koch ał Swoią małżonkę a ta 
poważna niewiasta, od syna tk liw ie kochana,, 
wielbiona od sąsiadów, od poddanych matką na­
zyw a n a , ciągle m ężowi swem u okazyw ała uj- 
m uiącą miłość, przy wiązanie i skromną uległość. 
N igd y na ich tw arzach  nie widziano poważnej 
oziębłości, sk u tk u  w ygaszonych i w iną niero­
zważnej młodości przytępionych uczuć słod­
kiego wzruszenia; w esołość ożyw iała ich oczy 
i  serca, ogień żyw ości okraszał ich  zajmuiące 
rozm ow y i zdaw ało się źe im spraw iedliw e nieba 
w  nagrodę cnot i przykładnego życia, Wszelki 
ciężar starości od jęły , ab y się stali d o w o d em , 
źe młodość przepędzona chw alebnie, w ied zie za 
sobą kw itnącą i niczem n iep rzykrą sędziwość.

Takie w zory  maiąc przed oczym a, m łode 
małżeństwo którego uczuciam i w yb ó r kierow ał,' 
którem u pierw sze lata w  domu cnotliw ych  
u p łyn ęły  ro d zicó w , postępow ało na drodze 
staropolskiej prawości. M ikołaia bez lubej M ał­
gorzaty, M ałgorzaty bez drogiego ićj M ikołaia 
nigdzie nie w idziano, a gdy konieczność ze sm u­
tkiem obojga, rozłączyła  ich  na czas niedłngi 
w ted y  M ałgosia, (tak ią bow iem  w  starożytnej 
prostocie n azyw ał M ikołaj) na krok  nie opuśpi-



ła sędziw ych  moza ro d zicó w ; iuź pomagała im 
w  gospodarstw ie, iuź bawiła oboie czytaniem 
xiąźek  iakie na ówczas w  niew ielkiej liczbie 
i to naboźnćj treści miewano po domach śla- 
checkich.

W  tem R u scy  Xiążęta synowie W łodzi? 
mierzą W ielkiego w yp ęd zaią  z Państwa Izasła- 
w a brata swego, którem u w  podziale dostał się 
K iió w  w  bogactwa zamożny i ludn y. S k rzy ­
w dzon y Izasław niepróźno błaga o pomoc w a ­
lecznego Króla Bohatyra. Skoro wieść o w y ­
p raw ie na K iió w  rozeszła się w  Polsce, ocho­
cza m łodzież dobrowolnie się zbiera pod Bole­
sław a chorągwie. M ikołaj który dotąd spokoj­
nie trudnił się domowemi spraw am i, poczuł 
w  sobie ducha rycerskiego i sądził, źe njetyl- 
ko  maiątku o jca , ale i s ła w y  iego dziedzicem 
b y d ź  pow inien. lu z  on daw niej tow arzyszył 
m łodem u K rólow i na wojnie przeciw  Morawcom 
i  Prussom , hełm  i zbroia które nad iego łożem 
iako najmilsza pamiątka m ęztwa w  komnacie 
w isiały , b y ły  dla niego najwym owniejszem  w e­
zwaniem  aby staw ał w  bratnich szeregach; 
zdaw ało mu się źe w e dnie i w nocy brzm ią 
hesłem  w aleczn ych ; do broni! do b ro n i!..N ie -  
spokojność iego nie uszła baczności M ałgorzaty: 
„ Drogi M iko ła iu , rzekła czule i łagodn ie, ty  
u k ryw a sz przedemną w ielkie zam iary, oko two- 
ie nieśmiałe czasem, ustrzegą się spotkać prze­
nikliw ą zrzenicę kochaiącej i kochanej małżon­
ki. Pow iedz i odkryj przyczynę. T o  serce dla 
ciebie iedynie biiące podzieli z tobą troski i 
sm utek.’ ’

D ługo w ahał się M ikołaj, nareszcie znie­
w olony uwagam i obecnych rodziców  i żony
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tak iej z boiaźnią swoią taiemnicę odkrywa* 
, , Kochana M ałgorzato! dawno mi serce w yrzu . 
cało tę samotność m y ś li, ale raz się o d w a ż y , 
w szy  na utaienie zamiaru chociaż w iele cier- 
p iałem , troskliw ie strzegłem się w yd ad ź. Oto 
król i ojczyzna w zyw a  na pole s ław y. T ysią­
ce ry c e rz y  biegnie dobiiać się lau ró w : opu. 
szczaią o jców  i m atki, żony i d zieci, aby po­
w ięk szyć  chw ałę spólnćj matki o jczyzn y, Ia f 
to ieden m ówiłem  do siebie, n ieczuły  na chlu­
bę w aw rzyn ó w  i odgłosy nieśmiertelnej s ła w y  
nie opuszczę dom owego zacisza, i stanę się go. 
dnym  w y rzu tó w  iako w yrod n y P o la k ; ia nie 
pow rócę na łono lubej żony i rodziców  z peł. 
nością ch w a ły  rycerskiej i dzieł w ielkich  pa­
m iątką? Takie myśli zajm ow ały dotąd niepe­
w n y  mój um ysł. T y ś  przerw ała moie milczę* 
nie. T o  mam za w roźb ę szczęśliwego skutku 
w y p ra w y . T y  sarna rozwiązałaś mi usta, a przez 
ciebie tak iest, nie w ątp ię , przez ciebie mó­
w iła  spólna ojczyzna. Rodzice kochani! daj­
cie mi w asze błogosławieństwo a ty  M ałgorza­
to , ty  najpierw sza, uściśnij praw ego syna oj­
czyzn y  i pożegnaj go w nadziei że pow róci do 
ciebie godniejszy twoiej m iłości, bo ią na oł­
tarzu ch w a ły  naddziadów laurami u w ieczn ił.”  
Iakieź b y ły  w ted y  słow a ojca M ikołaia  M atki 
i żony? C zy  zaklęciem i łzam i starali się go od- 
w ieśdź od zamiaru. N ie, bo duch rycerstw a 
b y ł  ieszcze iskrą ożyw iaiącą daw n ych  polaków ; 
on iako pierwotna istota w chodził w  skład ich  
życia, rozradzał w  nich w ielkie uczucia i w  ogó­
le naw et unosił często za daleko w oien ny za­
pał o jcó w  n a szych , zw yczaiem  Całej p raw ie 
owoczesnćj E u ro p y. A  lubo u nas nigdy płeć 
piękna nie miała sw oich  ryce rzy  w  ścisłem
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znaczeniu tego w yra zu , i nigdy dla ićj w d zię­
kó w  przygód nie szukano, zawsze iednak bo- 
h atyr który za ojczyznę blizny odnosił, b y ł mi­
ły  dla Polek choćby miłości najpoźądańsze na- 
dzieie \vrózył w iek iego. T a k  naw et ąędziw y 
C hod kiew icz na krótko przed zgonem poślubił 
sobie młodą i nadobną Annę Xiężniczkę z Ostro­
ga. —*■ Skoro nadeszła smutna rozstania się 
chwila* od stóp do głów  uzbroiony M ikołaj 
staie przed lubą i rodzicami. Sciśnienie serca 
w ięzi mu głos w piersiach, poruszóne usta ia- 
k o b y  ścięciem 'krw i rażone nic m ówić nie mo­
gą. W reszcie  te słow a przeryw an e w ydaią: 
„N ajdróżśza żegnam cię odbierz i daj mi tkli­
w e  uściśnienie.... W  boiach pom iędzy gradem 
pocisków  imie i pamięć twoia będzie dla mnie ’ 
tarczą i hasłem zw ycięstw a... B&g i sprawa do­
bra!... miej ze m nąnie wzruszoną nicZem otu­
chę.., N iech sława i potęga naszego M onarchy 
będzie dla ciebie pew ną rękojm ią moiego po-» 
w rotu a pociechy twoiej” ... Uścisnęli się czule 
kilka razy a płacz nie dał przem ówić M ałgorza­
cie.—  K ie d y  tak W rzewnem  obięciu zostaią, łza­
mi zalany ojciec M ikołaja w  ten sposób do sy­
na za siebie i matkę przem awia. ,,M ikołaiu  w i­
dzę ż e ! Bóg natchnął cię świętym  zapałem. 
•Z błogosławieństwem  ojcowskieru śpiesz m iędzy 
ziomków szeregi. Niech te łz y  które są dłu­
giem n atu ry, któremi zlewam tw oie oblicze 
najdroższy s y n u , będą dla ciebie upom inkiem  
zachow uiącym  pamięć sędziwego ojca i M atki. 
Niech to przecie nie osłabi tw ego ducha rycer­
skiego, męztwem iedynie możesz się zachow ać, 
sobi<2 i. ojczyźnie zjednać nieśmiertelną sławę. 
Na te blizny k tó re  za nią odniosłem , zaklinam 
cię, nieoszczędzaj dla niej k rw i i tw ego męztwa,
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a ieżeli los B oiu , iezeli Bóg łaskaw y ocali dni 
tw oie pośpiesz i zw yciężką  ręką domknij po­
w ie k  starca.... Na miłość żony, na łz y  i boleści 
m atki!.... T u , rozrzew nienie przerw ało mu sło­
w a ,  u ca ło w a ł syna dał mu ostatnie iiściśnienie 
znakiem  krzyża  Św iętego przeżegnał w  staro- 
św ieckićj tk liw ćj pobożności i u prow adził za so­
b ą  omdlałe niew iasty. .

(Dokończenie w naatępuiącem Numerze,) A  1
■ ■ ■ ■■■■ m

7*w«r

Początki miłości.

Co się gwałtownie w piersiach unosi ?
Co się bez broni pokonać daie ?
Co tak nadziei wonią się wznosi,
Ze mu godzina chwilą się staie?
Co nas połączą chociaż z daleka ?

Serce człowieka!

'Wciąż tęskni, szuka, i raz znajduie 
T ę , co dla niego wzaięmność czuie;
Lecz co go wyda? przez bo nie śkryie?
Dla kogo serce iedynie biie.
Co zdradza święte dusz zjednoczenie?

Tkliwe spojrzenie!

Co iest, co sirfutek z naszego łona 
Stara się mocą wytępić całą?
Co iest, co gorzką boleść pokona?
Co nam iest wiele, przytem zbyt mało?
Co nam rozkoszy źródłem się stanie?

Pocałowanie!



Co nas pobudza wzdychać za raiem 
Poznania serca tchnącego wzaiem?
Co nam iest źródłem słodkich katuszy? 
Co rządzi w sercu, panuie w duszy? > 
Co w nas uczucie miłości budzi?

Natura lu d zi!

D o  n i ć j
Sonet na cmentarzu w B***

. . .
Tyś przytomną m4j duszy, w owćj cichej chwili 
Kiedy Xiężyc z za boru martwe światła roni;
Myśl o tobie pociechą w krętej życia toni.
Zawistny szczęściu ziemian, kiedy się los sili.

Ci co marzą w tych grobach takie ludźmi byli, 
Teraz brzoza płacząca, ich mogiły słoni;
Pod tąź brzozą wspomnienia, i moia myśl goni 
I mnie tu dychać m iło, marzyć ieszcze milej.

Po cóż do mego losu wiążę losy cudze?
Kochanko!. czemuż ciebie, moim smutkiem trudzę? 
Szczęsny gdy w twoiem oku drogą łzę obaczę;

Tyś pierwszą moią myślą kiedy się obudzę,
Tyś ostatnią gdy smutne oczy snem ułudzę,
Słodko płakać, gdy wiemy, źe ktoś z nami płacze.—



— 57

N  o c.

Iuź noc smętna ponure rozpostarła cienie 
M ilczy niemi pokryte cale przyrodzenie,
L ub ym  snem utulone iuź wszystko spoczywa 
Najmniejszy szmer posępnej ciszy nie przerywa. 
W schód słońca na tćj ziemi zbyt iuź niedaleki,
A  m oie dotąd ieszcze otwarte powieki.
"W mej tylko tęsknej duszy pokój nie zakwita 
A ch  c z y i  dla mnie samego szczęśliwość ukryta; 
Innym  smutek i radość miesza się z kolei, 
la  nie wiem co to szczęście i nie znam nadziei.
Lecz moźeź bydź to celem moiego istnienia,
B ym  znał tylko sam smutek i same cierpienia. 
D obry Stwórca stworzenia pragnieź kaźni przecie? 
N ie, kres naszej bytności, nie iest na tym  święcie: 

W ię c  cierpieć iest w  tem życiu okropna konieczność 
Iest czas trwalszego szczęścia, iest bez granic wie­

czność.
Szukać szczęścia na świecie o mylne mniemanie! 
Któż z ludzi, iam szczęśliwy, powiedzieeć iest w stanie? 
L ecz ieśli m y iedyną życia tego drogą 
Możemy tam osiągnąć szczęśliwość tak drogą;

Ieśli wiek ten koniecznym iest ta  do przebycia, 
Cierpieć nędzna istoto, oto hasło życia.

A ug. Kretomct.

W A R SZ A W A .

Onegdaj W acław  zastaie Hrabinę p rzy  sto­
liku poważnie słuchaiącą uwielbianego w W  ar-
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szaw ie śpiew u iej ukochanego małżonka. W i- 
taiac osobę przyodzianą w  długi kaftan ponso- 
w y  szeroko białem bram ow any, led w ie się do 
kw adransa wstrzym a od zawołania, D la Boga 
co za maskarada! Bardzo modna i w ygodna 
odpow iadaią na iego zadziwienie^. —  W ygodn a 
m oże ale m odna? leszczem  w Zurnalach Pa- 
ryzk ich  t ĵ m ody nie w idział. —  A lb oź to tyl. 
ko moda co nam P ary ż  daie —  Przecięź iakie 
nazw isko tej elegancji —  Kacafajka do usług 
w aszych. Przytom ni tej rozm owie uznaliśmy 
że axam i tny szeroki kaftan oszyty gronostąia- 
mi lubo się nie w  P aryżu  rodził, dla w ygody 
sw oićj godzien wspomnienia w  dzieiach tego- 
czesnych ubiorów .

F u la ry  maią tak w ielkie powodzenie w  Pa­
ryżu  iż cukiern icy  nie cżekali Nowego Roku 
do użycia ich  na obwiianie cukierków . Przy 
wetach* wspaniałej biesiady rozdaią cukierki 
w  w oreczkach  futeralikach i  płatkach fularo­
w y ch .

N o w y  gatunek cackow ego mobile perpe- 
tuum. D ru t gibki na pniu iak huzdaw ka po­
przecznie położony ma dw ie osoby na obu 
sw y c h  końcach. Podstaw ek podpieraiący zakoń­
czon y iest w  górze sprężyną na której drut się 
nieustannie chwieie.
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Pokazuią się kapelusze damskie których  
Rondo atłasowe a denko (Calotte) axamitne 
i nawzaiera.

Najmodniejszy apparacik do pachnideł Jest 
huidawka Rossyjska  w  której korba w in d u ie 
do góry cztery flaszecki z  paęhnidłam i pod rę­
k ę  potrzebnemi.

A  N  E  G  D O T Y .

O siadły w  Polszczę Niemiec w yszed ł dnia 
jednego na targ i zamiast tucznego wieprza ku ­
p ił prośną św inię: po k ilku  dniach w y  karmu, 
w oła rzeźnika i każe mu ią o p raw ić; iuź się 
do zatrudnienia gotow ał mistrz e x e k u e ji, gdy 
postrzegłszy piękne potomstwo na świat p rzy­
chodzące, w raca do właściciela zw ierza i prze­
kłada mu zenie można zabiiać m aciory ;bo się pro­
si. M ało św iadom y rzeźniczego serca gospodarz, 
sądząc iź się p rzyw ołan y oprawca litością u w o­
d z ił,  rób coc każą , od p o w ie, riiałó się kto 
czego prosi? Po naocznem dopiero w yrozum ie­
niu sło w a ' prosić się w yco fa ł swoie rozkazy.

„P a n  K a zie ł ziemianin Sandomierskiej zie­
mi będąc w  W izn ie  na R ocech (*) przy przyiacie- 
lu z którym  , ani do gospody zsiadaiąc wszystek 
dzień straw ił, gdy się iu l  było  źm iersżchło szedł 
sam, sług nieczekaiąc do gospody swej której 
nie w iedział. O w a pytając się to tego to ow e­

(*) Kadencja sądowa litewsha.
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go trafi na iakiegoś pachołka i m ówi mu T o w a ­
rzyszu , nie wiesz gdzie tu reoia gospoda. A  on 
rzekł. A  ktoś ty?  O dpow iedział m u, iam iest K o ­
zieł. A  pachołek zaraz, k iedyś K ozieł tedy w  
chlew ie tw a gospoda.”

Pew na matka biiąc swe d ziec ię , w ołała. 
A  cicho bębnie, a cicho bębnie . Na co iej roz­
sądniejszy ojciec odpow iedział, przestań bić w  bę­
ben, a ucichnie.

Pew ien pacjent skarżył się przed doktorem 
źe nie może ani siedzieć ani chodzić ani leźćć, 
W  takim razie rzecze D oktor niepozostaie W P a - 
nu, iedno kazać się powiesić.

U  c  i  n  k  i.
He ma lat Lucyna pytasz mię mój lanie 
N ie mogą twćj uczynić zadość ciekawości.
Nigdym  się w calem życiu nie trudnił mój Panie, 
Badaniem starożytności.

Chcesz się żenić Pafnucy żądasz rnoiej rady,
Słuchaj więc co z uczuciem poradzę ci szczerem 
Poco ci żony w domu, czy chcesz kłótni, zwady?
Ot, lepiej iak twój ojciec zostań kawalerem.

O  w y coście męszczyznę z Motylem zrównały, 
la wam słuszność przyznaię Panie przyrodzenia 
Bo z wami w porównaniu, wiem to z doświadczenia 
M otyl iest ieszcze zbyt stały.



luź dwa tysiące ludzi dłoń lego zniszczyła 
Tego męża musi bydź, iak Goljata siła.
Mo źe iest iak Anteusz bohatyrów wzorem 
Samsonem Herkulesem, nie iest on doktorem.'

Z  postrzału kupidyna zaięła cię płocha 
Rózia, co oprócz ciebie sześciu ianych kocha; 
Przyznać więc sam to zechcesz maiąc zm ysły  zdrowe 
Ze musisz bydź postrzelon nie w serce lecz w głowę.

A h  przyiaciele radbym się dowiedział,
Bo trzeba wam powiedzieć żem ciekawy troszki, 
K tó ry  z nich głębić; będzie w piekle siedział,
C zy  ten co proch wynalazł czyli ten co proszki?

K R O N IK A  W Y P A D K Ó W  

od dnia 22 do 28 Października włącznie.

Rossja. W zięc ie  tw ierd zy  Ardachan przez 
Gen. Bergm ann.— W ysłanie ogrodnika Ridera 
do K am czatki dla nauczenia tam ecznych mie­
szkańców  sztuki ogrodniczej.

Ameryka. W  Filadelfji 28- Sierpnia 8. 
osób konno w yiechało za m iasto, w  tem uka­
zała się chmura uderzyło  kilka piorunów  od 
k tó rych  w szystkie 8 koni b yło  uszkodzone a 
żaden z iezdców .

A aglja. Kapitan o kręto w y angielski Man» 
b y  w ynalazł n o w y sposób ratowania ludzi z ro­
zbitego na morzu okrętu. Doświadczano tego 
sposobu w  H avre. Z ależy  on prędkim  i ła tw ym
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zw iązku  między brzegiem i okrętem. H ak kotw i­
czny przyw iązany do długiej lin y  w ystrzela się 
z moździerza stosownego do kalibru  okrętu. W  y- 
nalazca otrzym ał złoty medal. — M eble pałacu 
Króla Angielskiego są wszystkie z drzew a R ó iy .  
Przed ogromną bramą stoi pomnik nieboszczy­
ka Króla siedzącego na koniu: ten koń iest tak 
ogrom ny, źe w ew nątrz iego może obiadować 
12 osób.

Francja. Pod przew odnictwem  Pana M ar­
le utw orzyło, się tow arzystw o maiące na celu 
zbliżać pisownię ięzyka francuzkiego do sposo­
bu iakim się w y ra zy  wym awiaią. I tak. w  pi­
smach tow arzystw a czytam y iuź, filozof, el, dezir, 
dificulte, home. —  Panna Sontag tyle ma podarun­
k ó w  od różnych osób, szczególniej odebranych 
w Londynie, źe urządziła z nich w  P aryżu  
licytację.

Hiszpanja. W ulkan  się otwiera koło Gwa- 
dalaxara. Trzęsienie ziemi wiele szkód czynią 
w  M urcji.

Portugalja. M argrabia Chayes ministrem 
na miejscu Hrabiego Cadayal.—  Zam knięcie uni­
w ersytetu  maiącego 2000 uczniów  W Koim bra.

Turcja . Dnia 15 W rześnia zatknięto uro­
czyście w  Stambule chorągiew Proroka; od stu 
lat przeszło Sułtan nie staw ał na czele w ojsk.

W łochy. Trzęsienie ziemi w  Genui.
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N O W E D Z IE Ł A .

U czczenie pamięci Lipińskiego —  Homilja 
lana P aw ła W oronicza dnia 21 W rześnia mia­
na —  Nowa edycja Św iątyni Sybilli w  K rako­
w ie  —  Pow ieść moralna z Salzmana L u d w ik  
i Emilja zł. 6. gr. 20. •—  Zdania o tegoczesnym  
w oiow aniu  z niem ieckiego zł. 10. —  Tom ieden 
z  dzieł Lorda Bajrona u  B rzeziny —  D rugi po- 
szyt dzieła o Porządkach architektonicznych 
prez P. M arconi —  Trzydzieści lat czyli życie  
Szulera —  Tłóm aczenie Baiek D m itrjewa na 
ię zyk  Polski przez Reutta w  Petersburgu —  K a ­
lendarze Gospodarskie Pukszty, Gałęzowskiego 
i  D rukarni R zjdow ój, rozmaite K alen darzyki 
ścienne i damskie —  Sposób n o w y  tani trw ały  
i od ognia bezpieczny pokryw ania domów w iej­
skich  z niem ieckiego zł. 1. gr. i 5. —  N ow ow y- 
k r y ty  sposób wypalania w ódki z Ięczm ienia 
m esłodowanego prez I. F. C. Mintz. zł. 3. —  Pier­
w szy  tom drugiej edycji Pustelnika z K rak . 
Przed. —  Prenumerata na dzieło pod tytułem  
K u piec tłómaczenia K arola Silberstein. —

TJómaczenie na' ięzyk  francuzki baiek K ra­
sickiego przez Pana I. B. M . de Fienne 1828 W 
P aryżu. —  D rugie w yd anie francuzkiego tjó- 
maczenia romansu Polskiego Iulja i Adolf. —

Zapowiedzenie Romansu K lotylda i Kłodo- 
m ir (oryginalny). Romansu W . Scotta pod ty tu ­
łem  Hetman, Chester i Romansu Pretendenci 
przez B ronikow skiego.

Memoires du Prince de Ligne zł. 72. —  Hi- 
stoire de M urat par Legallois zł. 18. —  Les Cha- 
perons bUncs par !Vle Brai —  T ab leau x histo- 
riques par Klaproth zł. 190 —  Les revers de
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la Fortune par M e de Loyac. —  Principes de 
1’Etude comparatiye des langues.

N oty. M azur w iejski na okrężne przez 
Seravallo u  P. Magnus zł. i .  —  Kotyljon z ba­
letu  Arsena na dw oie skrzypców  przez P. Gal- 
lenberg zł. i .  gr. i 5 . —  D w a m azury na for. 
tepian przez M yślickiego u K lu ko w skiego — M a­
zu r A nglez i Galopada a la G iraffe przez H. 
Strasz zł. i .  —  Nowa edycja K rak o w ia k ó w  
przez F . M ireckiego —  Panorama obozu pod 
Powązkam i u  Dal Trozo zł. 1 2 .—  Portrety sła­
w n y ch  Polaków  N aruszew icz, Czacki* Trem be­
cki , Karpiński.

S Z A R A D A .
Las moim ojc m dusza naksztalt pala 
T o  światu służy to Boga wychwala;
K oń i baranek we mnie łącząc glosy 
Ludzi za życia unoszą w niebiosy. j/C; Cr*-

Znaczenie przeszłej Zagadki Grad.
Objaśnienie Ryciny. Kapelusz ryżowy w łoski ozdobny k it­

kami i wstążkami. Suknia batystowa haftowana iedwabiem. Pele-  
ryna organdynowa. Kapelusz ryżowy w łoski, suknia z  cotepalu  
Pan talony per kulowe kamasze dymkowe•

Pismo perjodyczne M otyl iawi się co Piątek w N u­
merach arkuszowych z ryciną kolorowaną przy ka­
żdym N um erze; dwanaście Numerów stanowi kwar­
talny komplet Prenumerata w Stolicy wynosi złp. 10. 
po W^iewództwach zip, 13. —  W  Stolicy prenume­
rować można u Brzeziny ulica M iodowa; Ciechanow­
skiego Podwale; Fabre Poirier Krakowskie Przedmie­
ście; w Składzie Papieru z Jeziornej Ulica W ierzbo­
w a; u Kelichena Ulica Długa; w Magazynie E. H ud- 
szona i Zanders Ulica D ługa.— Exemplarze poiedyń- 
cze nie spr/.edaią się.

w D r u k a r n i  R z ą d o w e j  n a p r z e c i w k o  D i r e i c c y i  

i  K a n t o r u  G ł ó w n e g o  L o t e r i i .




